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W Y C H O D Z I  R A Z  W  M IE S IĄ C U .

„Nie dość bowiem mieć hasła, trzeba jeszcze w nie wie­
rzyć. Rządzą zaś tylko ci, którzy umieją w obronie swych idei 
walczyć i za nie umierać11. 

R Y S Z A R D  S Z C Z Ę S N Y .

Wódz i człowiek.
Idea wodza jest starą, jak świat. W 

każdym czasie i miejscu zjawia się 
człowiek, który siłą swego geniuszu 
ujarzmia masy i prowadzi naród do 
wielkości, czy zagłady. Są bowiem
wodzowie klęski, tak, jak są i wodzo­
wie zwycięstwa. Chrystus również
był wodzem. Największym wodzem
ludzkości, on pozostawił po sobie 
najtrwalszy program iueowy. Uznaje 
to przede wszystkim największy wmdz 
naszych czasów Mussolini, który po­
wiedział : „Chrystus jest największy, 
Cezar kroczy za mm. Chrystus roz­
pętał ruch trwający 2.000 lat, liczący 
400 milionów zwolenników, a wśród 
nich poetow i filozofów“.

Ruch trwający 2000 lat! Wiecznie 
żywy strumień krwi bijący z przebi­
tego włócznią4&erca ! Istotnie żaden z 
wodzów tegjo świata nie osiągnął ta­
k iego 'sukcesu moralnego i politycz­
nego. Bo ideą Chrystusa w życiu na­
rodów była nietylko religia, była 
także ideą polityczną, na której 
Chrystus zbudował nietylko kościół 
swój, ale i plan współżycia narodów 

„Cezar jest największym z ludzi, 
którzy żyli kiedykolwiek, oprócz Chry­
s tu s a '^ — stwierdza raz jeszcze dyk­
tator Włoch. Bo Chrystus był nietyl­
ko Bogiem, był największym z ludzi, 
największym wodzem, największym 
bohaterem, największym socjo­
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logiem i największym prawodawcą na 
przestrzeni wieków.

Dlatego prądy umysłowe i poli­
tyczne, które wstrząsały Em ropą w 
ciągu owych dwóch tysięcy pochrys- 
tusowych lat brały swe źródło prze­
ważnie w ideologii Chiystnsowej. I t #  
tylko okazywały się zwycięskie. W 
polityce bowiem, jak w religii musi 
być pierwiastek wieczności.

„W dziełach przywódcy -  mówi 
A. S. Aston — tłum wielbi swoje 
własne ideały. Być wodzem me zna­
czy być szczęśliwym. Być wodzom 
to znaczy przetrawiać cierpienia wszy­
stkich. których się prowadzi.

„Prawdziwym wodzem jest ten, kto 
żyje w służbie idei. Prawdziwym wo­
dzem jest ten — kto mnie zaprzeć 
się siebie, kto dźwiga się ponad n 1- 
turę swoją, kto wychodzi niejako ze": 
siebie, — a więc, kto opiera się o 
coś wyższego — to jest o Moc, któ­
ra działa ponad wolą człowieka, na­
rodu i ludzkości całej. Dlatego praw­
dziwym wodzem jęst ten — kto czer­
pie swą moc decyzj. z wiary w O pa­
trzność, kto nagina swawolne odchy­
lenia woli mas do woli Hożej".

Na groźnym niebie Europy świecą 
dziś trzy samotne gwiazdy pierwszej 
wielkości : zbrodnicza gwiazda krwa­
wego Stalina, fałszywego wodza, któ­
ry naród swój prowadzi w przepaść 
moralną, buntownicza /gwiazda Hitlera 
człowieka nie pozbawionego geniuszu 
i odwagi, który jednak w apoteozie 
swojej „rasy", w gloryfikowaniu swo­
jego narodu poszedł za daleko*,. uwie­
dziony własną wielkością, aż papież

poczuł się zmuszonym przypomnieć 
mu tragedię równic buntowniczego 
geniusza Napoleona i ostrzec ^słowa­
mi: „Kto podnosi rękę na kościół,
podnosi rękę na papieża, a kto uderza 
w papieża — umiera !“ Trzecim wo­
dzem powojennej Europy jest twórca 
Zjednoczonych Wioch Duce faszyzmu 
— Benito Mussolini. Najbardziej ludz­
ki, najbliższy też wielkości, najgłębiej 
pojmuje swoje zadanie, jako wodza.

„Zawsze, gdym coś robił, a zwłasz­
cza gdym cierpiał, miałem wyraźne* 
przeczucie, że jestem stworzony, aby j 
zdziałać coś wielkiego".

A zwłaszcza gdym cierpiał ! Hitle 
czujcRSwą wielkość, tylko wtedy, gdy 
zwycięża, tak sarno odczuwał ją Na- J 
poleon. Stalin dyszy z pychy p o s y ­
łając na rozstrzelanie swohili wrogów. 
Nienawiść była wielkością Bismarc­
ków i Metternichów. Cierpienie jest 
sensem wielkości Mussolinicgo, tak, 
jak i każdego prawdziwego wodza. 
Dość wspomnieć siewu jednego : naj­
większych polskich hetmanów Czar­
neckiego : „Ja nie z soli, ani z roli
tylko z tego, co mnie boli wyrosłem".

Tylko z tego, co mnie boli. . .
Dusza pól?.ka, zbiorowa dusza na-J 

rodu, ma swoje własne ideały, swoje 
własne potrzeby i własną potrzebę 
wielkości, własny sen o szpadzie i 
własny sen o clilebic. Trudno w nią 
zaszczepiać obce prądy. Nie można 1 
żywcem przenieść na nasz grunt, ani 
hitleryzmu, ani faszyzmu. Musimy szu­
kać własnych dróg. Nacjonalizm pol­
ski ma swoją własną Iradycję, a wódz 
pokolenia, które nadchodzi musi wy­
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róść nie z soli i ,ne z roli, tylko z 
tego, co boli, ze zbiorowej tęsknoty 
i ze zbiorowego cierpienia narodu. 
Polacy zawsze traktowali m iłB ć Oj 
czyzny, jako część swojej służby dla 
Boga, jako jeden z oPiwiązków chrze­
ścijańskich. Trudno nam szukać euro­
pejskich wzorów. W historii świata 
mamy własną drogę : Sobieskich, Czar­
neckich i Poniatowskich, co to Bogu 
oddawali w ręce honor Polaków.

Myśmy wyrośli z tegp, co nas bo-

- — ---------  j-

ś. p. Jan Ślązak

kierownik kola Stronnictwa Narodowego w 
Koszarawie, powiat /  y więc, zamordowany 
podstępnie w bestialski sposób przez niąci- 

cieli społecznych w styczniu b. r.

Ś. p. J a n  Ś lą ż a k  b y ł  b a r d z o  e n e r g i c z n y m  
d z ia ła c z e m  n a r o d o w a  m n a  t e r e n i e  K o s z a ra w y  
i o k o l ic y .  W a lc z y ł  o d w j jż n ie  p r z e z  s z e r e g

li i w tym cierpieniu musi się ukształ­
tować, z niego musi wyróść dusza 
przyszłego wodza Polsk Narodowej.

Ani Mussolini, ani Hitler, ani N a ­
poleon, ani Garibaldi ■— własną twarz 
i własny czyn twórczy musi wnieść 
do historii, człowiek, któremu będzie 
dane stworzyć z obozów, stronnictw 
i parbi —- naprawdę zjednoczony 
wielki naród polski.

Tylko z tego, co nas boli wyroś­
nie wielkość naszego narodu. Gryf.

o s t a tn i c h  l a t  ze  w s z e l k i e g o  r o d z a ju  w ro g a m i  
n a r o d u  p o l s k i e g o  i r e l ig i i  k a to l i c k ie j .  M im o  
m a n d a t ó w  k a r n y c h ,  p r o c e s ó w  i a r e s z to w a ń ,  
k tó re  g o  s p o t y k a ły  za  d z i a ł a l n o ś ć  n a r o d o w ą  
—  on t rw a ł  n i e u g ię c i e  na  raz o b r a n y m  p o s ­
t e r u n k u ,  z y s k u j ą c  s o b ie  u z ru m ie  s p o ł e c z e ń ­
s tw a  p o l s k i e g o .  Taka  d z i a ł a l n o ś o  ś. p. Ś lązaka  
b y ł a  s o l ą  w  oku  u  j e g o  p r z e ś la d o w c ó w  O -  
t r z y m y w a ł  c z ę s to  p o g ró ż k i ,  ż e  z o s t a n i e  u s u ­
n i ę ty  ze  ś w ia ta .

T ak  s ię  też  s t a ło  w  d n iu  23 s ty c z n ia  b. r. 
B ę d ą c  na  zabaw ne, ś .  p. Ś l ą z a k  z o s ta ł  p rzez  
k i lk u  o p ry s z k ó w 7 m i łe m i  s łó w k a m i  z a p r o s z o ­
ny d o  w y j ś c i a  n a  p o le ,  g d z ie  z a d a n o  mu 
ś m i e r t e l n y  c ios s i e k ie r ą  i ju ż  p o  śm ie rc i  z a ­
d a n o  mu 28 ran k łu ty c h .  O s ie ro c i ł  ż o n ę  i 
d ro b n e  dziec i .

P a d ł  k ie ro w m ik  ru c h u  n a r o d o w e g o  w  K o ­
s z a ra w ie ,  a le  p r z e d  t y m  p r z y g o t o w a ł  s w o ic h  
z a s t ę p c ó w ,  k tó r z y  d z i e ło  p o d j ę t e  p rzez  n ie g o  
p r o w a d z ą  n a d a l .  A p o s i e w  krw i  d z i e ln e g o  
n a ro d o w 7ca na  m a r n e  n ie  p o s z e d ł ,  j a k  s o b i e  
to  w y o b r a ż a l i  „ s a n a to r z y "  i inni  p r z e c iw n ic y  

j e g o .
Śp i j ,  d z i e ln y  n a r o d o w c u ,  a z ie m ia  p o l s k a  

o k tó re j  w y z w o le n i e  z niew7oli żydow 7skie j  
w a l c z y ł e ś  —  n iech  l e k k ą  Ci b ę d z ie .  A m y  
wuilczyć b ę d z i e m y  d a le j  aż  do  zwTy c ięs tw ra.

Czytajcie ^ “nL ^ J L I s
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Nronifes z życia organizacyjnego Stron­
nictwa Narodowego w Onręgu Cie- 

szyńsho-PodhalańsKim.
W i e l k a  m a n i f e s t a c j a  n a r o d o w a  w  Ż y ­

w i e c k i m .  Z i e m i a  ż y w i e c k a  z a w s z e  jest w i e r ­

na idei  n a r o d o w e j .  O d  k i l ku  pok o l eń  w y ­

pełnia się w  ż y wi e c z y ź n i e  n a r o d o ­

w y  testament,  jaki  p o z o s t a w i ł  po sobie 

p i e r w s z y  p i on i er  r uchu  n a r o d o w e g o  na P o d ­

hal u śp.  Ks.  S t a n i s ł a w  S t o j a ł o w s k i .

D n i a  8 maj a o d b y ł a  się pi ęk na i p o d ­

niosła u r o c z y s t o ś ć  w  G i l o w i c a c h ,  g d z i e  z o ­

stał p o ś w i ę c o n y  p r o p o r z e c  Z a r z ą d u  O b w o ­

d o w e g o  S. N  i N .  O .  K,

W  u r o c z y s t o ś c i  w z i ę t y  u d z i a ł  l i r z n e  p o ­

c zt y  s z t a n d a r o w e  S.  N .  i p o k r e w n y c h  o r ­

g an i z ac j i ,  o r az  del egacj e z. sąsi ednich p o ­

w i a t ó w .  M i e j s c o w y  K s i ąd z  P r o b o s  cz  d o k o ­

nał  p o ś w i ę c en i a  p r o p o r c a  i w y g ł o s i ł  pi ękne 

k a z a n i e .  P o  n a b o ż e ń s t w i e  w  sali D o m u  K a ­

t o l i c k i e g o o d b y ł a  się akademi a.  A k a d e m i ę  

z ag ai ł  p r ez e s  Z a r z ą d u  P o w i a t o w e g o  S. N 

w  Ż y w c u  K o l .  J ó z ef  G o w i n .  P od n i o s ł e  p r z e ­

m ó w i e n i e ,  c ha r ak t er yz u j ąc e w a l k ę  o b o z u  

n a r o d o w e g o  o W i e l k ą  P o l s k ę  w y g ł o s i ł  

r ed.  K a r o l  W i e r c z a k  z W a r s z a w y .  Na s t ę p n i e  

p r z e m a w i a ł  P r e z e s  Z a r z ą d u  O k r ę g o w e g o  

S.  N .  red E d w a r d  Z a j ą c z e k  z , B i e l s k a .  D e ­

k l ama c j e  o k o l i c z n o ś c i o w e  w y g ł o s i l i  G r a b o ń  

Stefan i F i l i p  Jakubi eój  A k a d e m i ę  z a k o ń ­

c z o n o  o d ś p i e w a n i e m  „ H y m n u  M ł o d y c h " .

P o p o ł u d n i u  star an i em N a r o d o w e j  O r g a ­

ni zacj i  K o b i e t  o d b y ł a  się z a b a w a  t a n e c z ­

na,  któr a p r z ec i ą g nę ł a  się do p ó ź ^ a  w  m i ­

ł y m  nast roju.
„ T r a d y c y j n e  Ś w i ę c o n e 11 w  K a l w a r i i  o d ­

b y ł o  się d n i a  22 maj a st a r an i e m m i e j s c o ­

w e g o  Ko l a  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  i N a ­

r o d o w e j  O r g a n i z a c j i  Ko b i et .  G o ś c i  p o w i i a ł  

w  s e r d e c z n y c h  s ł o w a c h  k i e r o w n i k  K o ł a  S 

N .  —  K o l .  P o ż y c k i .  P o d n i o s ł e  p r z e m ó w i e ­

nia o k o l i c z n o ś c i o w e  w yg ł os i l i  Ks.  J ó z ef  H o -  

j oł  i red E d w a r d  Z a j ą c z e k  z Bi el ska.

P u b l i c z n e  Z e b r a n i e  S t r o n n i c t w a  N a r o ­

d o w e g o  w  Is t ebn ej  o d b y ł o  się dnia 26 m a ­

j ą br .  w  D o m u  P a r a f i a l n y m .  Z e b r a n i e  z a ­

gai ł  k i e r o w n i k  m i e j s c o w e g o  K o ła  Kol .  Jan

Kar ch .  P r z e m ó w i e n i e  na  tematy  i d e o w e  

o r g a n i z a c y j n e  i pol i t y c z n e  w y g ł o s i ł  P r e z e s  

Z a r z ą d u  O k r ę g o w e g o  red.  E d w a r d  Za  ączek 

z  Bielska.

D n i a  26 m a j a  o d b y ł a  się O d p r a w a  O b ­

w o d o w a  S. N .  w  l o k a l u  K o ł a  w  K ę t a c h .

P o  o d e b r an i u  r ap or t u  o d  k i e r o w n i k ó w  K ó ł  

S ek r e t a r z  Z a r z .  P o w .  w  Białej  Kol .  A n t o n i  

Kó sk a  c m ó w i ł  s p r a w y  g o s p o d a r c z e  i p o l i ­

t yczne,  o r az  podkr eś l i ł  k o n i ec z n o ś ć  r o z w i ­

nięcia j ak naj szerszej  dz i a łal ności  n a r o d o ­

w e j  na terenie O b w o d u .
W i e l k i  W i e c  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  

w  M i ę d z y b r o d z i u  B i a l s k i m  o d b y ł  się dnia 

^ 9  maj a  1938 w  sali D o m u  Kat ol i ck i ego .  

W i e c  z g r o m a d z i ł  ok o ł o  300 osób.  Z e b r a n i e  

zagai ł  K o l .  L e o n  Pijak.  Referat  w y g ł o s i ł  

p r ez e s  O k r ę g o w y  red.  E d w a r d  Z a j ą c z e k  z 

B i e l ska.  P r e l egen t  o m ó w i ł  stosunki  w e w  ę-  

i rz n e  w  Polsce i pol i t yk ę  zag r a n i c z n ą ,  a 

także n a j w i ę k s z y c h  w r o g ó w  ustroj u n a r o d o ­

w ego w  P o l s c e :  ni asone. i ę ,  k o m u n i z m ,  s o ­

c j al i zm,  sek ci a r st wo,  f r ont y  d e m o k r a t y c z n e ,  

l u d o w c ó w .  j Nas t ęp ni e o m ó w i ł  s tosunki  wsi ,  

n ę d z ę  ma ł o r o l n y ch ,  b e z r o boc i e,  p o z i o m  z a ­

r o b k ó w  r ob o t n i c z y c h ,  n a w i ą z u j ą c  w  k o ń c o ­

w y m  ap e l u  d o  n a r o d o w e j  t r ady cj i  M i ę d z y -  

b r o d z i a n .
W  dy s ku sj i  zabi era l i  głos : H ar a t  Józ ef  

i W ł a d y s ł a w  Kl ęka.

O k r z y k a m i  na cześć Polski  N a r o d o w e j  

z e b r a n i e  z a k o ń c z o n o .

Kalendarz dla N arodow ców .
S t a r a n i e m  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  S t r on .  

N a r o d o w e g o  w  W a r s z a w i e ,  w k r ó t c e  u k a ż e  
się „ K a l e n d a r z  N a r o d o w c a "  n a  r o k  1939. 
Z e  w z g l ę d u  u ( to,  ż e  b ę d z i e  to p i ę k n y  i 
b o g a t y  k a l e n d a r z - i n f o r m a l o r ,  p r z e z n a c z o n y  
d l a  s z e r o k i c h  r z e s z  n a r o d o w y c h  w  P o l s c e  
—  k a l e n d a r z  ten p o w i n i e n  n a b y ć  k a ż d y  
n a r o d o w i e c  i z a c h ę c i ć  z n a j o m y c h  s z c z e ­
r y c h  P o l a k ó w  do z a k u p i e n i a  g o  m a s o w o .

C e n a  w y n o s i  t y l k o  90 g r o s z y ,  t a k  że  
k a ż d y  m o ż e  n a b y ć  t a k  p i ę k n ą  k s i ą ż kę  b e z  
i r u d n o ś t i .  Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  A d m i n i ­
s t r ac j a  n a s z e g o  p i s m u  i S e k r e t a r i a t y  p o ­
w i a t o w e  S t r o n .  N a r o d o w e g o .  W  w i ę k s z y c h  
i l oś c i a c h  m o ż n a  z a m a w i a ć  w p r o s t ; W y ­
d z i a ł  P r o p a g a n d y  Z a r z .  G ł ó w .  S t r o n n i c t w a  
N a r o d o w e g o  W a r s z a w a  1 A l .  J e r o z o l i m ­
ski e 17. m.  5.
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Dział szoradowy
W życiu naszym bardzo często na­

rzekamy na brak orientacji w różnego 
rodzaju sytuacjach, na brak pamięci 
i t. p. Potrzeba więc ćwiczyć nasz 
umysł przez rozwiązywanie różnych 
zadań. Szarady i inne łamigłówki, któ­
re z numerem dzisiejszym wprowadza­
my na łamy „Młodego Narodowca1*, 
będą gimnastykować nasz umysł, któ­
ry przez rozwiązywanie różnych za­
dań będzie się stawał coraz bystrzej­
szy, aż z czasem dojdziemy do dos­
konałej orientacji; do szybkiej decyzji 
w każdym działaniu.

W dziale szarad zamieszczać bę­
dziemy różnego rodzaju zagadki, sza­
rady, logogryfy, arytmografy i t. p. 
zadania, za rozwiązywanie których 
Redakcja wyznaczać będzie odpowied­
nie nagrody.

Naszych młodych przyjaciół — mi­
łośników szarad upraszamy o nadsy­
łanie rozwiązań, jak również o 
nadsyłanie różnych szarad ich kom­
pozycji, celem zamieszczania ich w 
„Młodym Narodowcu". Nazwiska roz 
wiązujących będą podawane.

Na początek zamieszczamy dwie 
szarady. Termm nadsyłania rozwiązań 
dnia 30 września b. r. Za rozwiązanie 
niżej podanych szarad Redakcja wyz­
nacza 2 nagrody książkowe, drogą lo­
sowania.

SZARADA 1. (Ułożył *Hab“)
Z g ło s k i :  drugiej część i trzecie —
N a sw ej  g ł o w i e  g o  z n a jd z ie c ie .  
Pierwsze drugie ( c h o ć  m e  ca łe )  —  
C z ło w ie k  d u ż e  m a  i małe ;

Z ta k i c h  p o lsk ic ł i  s ł y n ą ł  cały,
M o c l iy  s ię  g o  b a r d z o  b a ły ;
B o w ie m  p o l s k i  to  g e n e ra ł ,
C o  z w ro g a m i  się  u że ra ł .

SZARADA 11.'.(Ułożył „Hab")
S y n  drugi-pierwszy O jc z y z n y  k o c h a n e j .  
W id ząc ,  że  dwa-trzy b y ły  p o d e p t a n e ,
W ię c  też  po  czwartym-piątem-szóstym&h\isiym 
Nr. całość w k r ó tc e  z in n y m i  w y ru s z y ł . . .
M y  czyn  t e n  ósme-siódme -piąte razem,
B o je s t  on  m y ś l i  n a r o d u  w y raze t i l  -—
I m o d ł y  n a s z e  sześć-piąte d o  B o g a ,
O  s p r a w i e d l i w o ś ć  g d y ż  P o l s k a  m u  d r o g a ! . .

Osobiste.

Dnia 4 sierpnia 1938 w kościele 
w Biał, m Potoku pobłogosławiony 
został związek małżeński Kierownika 
Wychowania Politycznego i członka 
Zarządu Głównego Stronnictwa Naro­
dowego Kol. Jana Matłachowskiego z 
p. Różą Bogdanowir.zówną. Młodej 
Parze przesyła Redakcja naszego p is­
ma najserdeczniejsze życzenia szczęś­
cia.

Rzeczy ciekawe.
S erce  u c z ło w ie k a  u d e r z a  70 d o  80 razy  

na m in u tę .  Z a le ż y  t o  o d  w ie k u .  U  n o w o n a ­
r o d z o n e g o  d z ie c k a  se rc e  u d e r z a  130 ra z y ,  w  
p i e r w s z y m  ro k u  —  120, w  t r z e c im  ro k u  — 
90, w  7 roku  —  85, u m ło d z i e ń c a  —  80, u 
d o j r z a ł e g o  —  75, u s t a rc a  65 r a z y  na  m i ­
n u tę .  —  C z ło w ie k  m a w  s o b ie  7 l i t r ó w  krw i ,  
k W ra w  tę tn i c a c h  p ły n i e  z s z y b k o ś c i ą  9.24 
m i l im e t ró w  na  s e k u n d ę .  W ł c tm . k w a d r a t o ­
w y m  k rw .  z n a jd u je  s ię  4 d o  5 m i l i o n ó w  
c z e r w o n y c h  c ia łe k .  — T e m p e r a t u r a  ś r e d n ia  
u  c z ło w ie k a  d o j r z a ł e g o  w y n o s i  37 s to p n i  
C e ls ju s z a ,  a z m ie n ia  s ię  w e d ł u g  g o d z i n  : o 
p o ł n o c y  —  36.5, o 4-ej  r a n o  —  36.3, o 8 - ej 
r ano  —  38 8, w p o ł u d n i e  —  37 2, o 4-ej  p o
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p o i .  —  37.4, o 8 w ie c z ó r  —  36 s to p n i .  C z ło ­
w ie k  o d d y c h a  16 razy  na  m in u tę .  P łu c a  m o g ą  
z m ie ś c ić  4 d o  5 l i t ró w  p o w ie t r z a ,  a l c W w y k -  
ły  o d d e c h  w y n o s i  o k o ło  p ó ł  l i t ra .  10 t y s i ę c y  
l i t ró w  p o w ie t r z a  p r z e c h o d z i  p i s ę z  p łu ca  w  
c ią g u  d o b y .  —  D o r o s ły  c z ło w ie k  w a ż y  p r z e ­
c ię tn ie  ty l e  k i l o g ra m ó w ,  i le c e n ty m e t r ó w  
w z r o s tu  m a  p o n a d  m e t r  n p . : p r z y  w z ro ś c ie
1 m e t r  65 c tm . — w a ż y  65 k lg .  C z ło w ie k  
rodnie  d o  30 ro k u  ży c ia .

O d  1919 d o  1936 r. w y d a n o  n a  z b ro je n ia :  
S t a n y  Z je d n o c z o n e  —  p r z e s z ło  22 m i l i a rd y ,  
F r a n c j a  —  p rz e s z ło  6, A n g l i a  —  p r z e s z ło  20 
W ł o c h y  —  p r z e s z ło  6, J a p o n i a  —  p r z e s z ło  4, 
a N i e m c y  —  p r z e s z ło  1 m i l i a rd .  O g ó ł e m  
w y d a n o  na z b r o je n ia  80 m i l ia rd ó w .  T y le  
k o s z tu je  te  p a ń s tw a  w  c iąg u  16 l a t  p o k ó j  
p o d  b a g n e ta m i .

N a jw ię c e j  m o r d e r s tw  p o p e ł n i o n o  na '-wię.- 
c ie  n ie  w  z a u łk a c h  p o d m i e j s k i c h  w ie lk i c h  
m ia s t ,  n ie  w  d ż u n g l i  g a n g s t e r ó w  c h i c a g o w ­
sk ic h ,  a le  w  —  k in ie  ! T ak  m ó w i  s t a t y s t y k a .  
W ś ró d  t e m a t ó w  k tó re  p o s ł u ż y ły  w  1^26 r. 
j a k o  m a t e r i a ł  d o  s c e n a r iu s z y  f i lm o w y c h  w y ­
l i c z o n o  : 310  m o r d e r s t w ,  104 k r a d z ie ż e  z w ł a ­
m a n ie m ,  43 p o d p a l e n i a ,  405 z d ra d  m a ł ż e ń ­
s k ic h ,  182 w y p a d k i  z ł o ż e n i a  f a ł s z y w y c h  z e z ­
n a ń ,  165 k ra d z i e ż y  z w y k ły c h ,  642  w y p a d k i  
o s z u s t w  ! W o b e c  t e g o  w id z im y ,  że  k ina  wyę. 
c h o w u ją  z b r o d n ia r z y ,  d z ięk i  t a k im  s c e n a r iu ­
s z o m  s e n s a c y jn y m .

S u ł t a n ,  A m u r a t  b y ł  ta k im  p r z y ja c i e l e m  
p s ó w ,  iż ich 10 ty s i ę c y  d o  s a m e g o  p o lo w a n ia  
t r z y m a ł ,  z k tó r y c h  k a ż d y  b y ł  p r z y o z d o b i o n y  
z ło ty m  n a s z y jn ik ie m .  A  u s u h a n a  lu d z i e  by l i  
n i e w o ln ik a m i .

A n g l ik ,  C a m p h e l  o b r a c h o w a ł ,  iż cz ło w ie k ,  
k tó r y  l i c z y  40 l a t  ży c ia ,  p r z ę ż  c o d z i e n n e  g o ­
le n i e  s i ę  t rac i  c z a s  d o  n a u c z e n ia  s i ę - s i e d t n iu  
ję z y k ó w .

Pikiety Narodowe.
N ie c h  nas p o u c z y  mały p r z y k ł a d ,  a m ia ­

n o w ic ie  p ik i e ty  n a r o d o w c ó w  w K o ła c z y c a c h  
p o d  J a s ł e m  ja k  n a l e ż y  P o l s c e  s łu ż y ć .  P r z y ­

k ł a d  to  n a p e w n o  n ie  - o d o s o b n io n y ,  bo se tk i ,  
ty s i ę c y  ta k ic h  n a r o d o w c ó w  p e łn i  s w ó j j o b o -  
w ią z e k  w  ca łe j  P o l s c e !

N iech a j  w y s ta r c z y  t e n  p r  :y k lad  k o l e g ó w  
ze  S t ro n n ic tw a  N a r o d o w e g o  w  K o ł a c z y c j i t h  
—  p r z y k ła d ,  któ 'ry m n ie  tak za  se rc feT liw yci l  
i d la  ide i  n a r o d o w e j  c a łk o w ic ie  p r z e k o n a ł .

W  p o s z u k iw a n iu  p r a c y  z n a la z łe m  się  w 
K o ła c z y c a c h  w ra z  z k i lk u  k o l e g a m i .  P o  c ię ż ­
kiej  d r o d z e  ( j e c h a l i ś m y  ro w e ra m i)  — b y l i śm y  
z m ę c z e n i ,  z g ło d n ia l i ,  n ie  w ie d z ą c  n a w e t  g d z ie  
się  p o ż y w i m y  i p r z e śp im y .

P ó ź n o  ju ż  b y ło ,  n o c  się  ju ż  z ro b i ł a ,  w ięc  
n ie d o je ż d ż a j ą c  d o  s a m y c h  K o ła c z y c  o t w i e r a ­
m y  już  w  B r z o s tk u  d rz w i  j a k ie g p S  ż y d o w ­
s k ie g o  s k le p ik u .

S m r ó d ! A ż  o d d e c h  z a ty k a ,  a na  w id o k  
n i e ł a d u  i n iechlujstwu!  o b r z y d z e n ie  b i e r z e . ”

C o f n ę l i ś m y  się  z e  w s t r ę t e m  i n isz i i iny  d a ­
lej  w  d r o g ę ,  j j h o ć  g ło d n i  i z m ę c z e n i .  J e d z i e -  
m y  w  s t r o n ę  K o ła c z y c .

A le  ż o ł ą d e k  u p o m in a  się  o sw o je  prawm 
coraz) m o c n ie j ,  a nog i  b o l ą  n i e m o ż l iw ie

J e ż e l i  w  B r z o s tk u  s a in e - ż y d y  —  p o w i a d a  
j e d e n  —  to  i w  K o ła c z y c a c h  nic  b ę d z i e  in a ­
czej .  D o  Ż y d a ,  czy  n i e  d o > Ż y d a ,  b ę d z ie  
ś m ie rd z ie ć ,  czy  n i e a a l e  n o g i  ju ż  m a ją  d o ść  !

J e s t e ś m y  już  n a p ó t  z d e c y d o w a n i ,  z re sz tą  
j e s t  już  p ó ź n i  n o c .

Z n o w u  o t w i e r a m y  d rzw i ,  w  k tó r y c h  b ł y s ­
ka, ś w ia t ło ,  a  d u s z n a  a tm o s fe r a  s z y n k u  b u c h a  
na  n a s  p a r n ą  s t ę c h l i z n ą .

W t e m  —  k to ś  na nas  w o ła .  W s t r z y m u ­
je m y  się .

—  K o l e d z y  ! N ie  c h o d ź c i e  tam! To Ż yd}  1 
M y  w a m  p o k a ż e m y  k a to l ik a ,  g d z ie  j e s t ' c z y s ­
to  i p o r z ą d n ie .  T am  z j e c i e *  o d p o c z n ie c i e  !

—  K to  w y  ? —  p j n m i y .
P i k i e c i a r z e , ' n a r o d o w c y  ! — O d p o w i a d a j ą  

nam .
B y ł y  to  r z e c z y w iś c ie  p ik i e ty  S t ro n n ic tw a  

N a r o d o w e g o .  C h ł o p c y  ci wr p ó ź n ą  n o c  sta li  
na s t a n o w is k a c h  i p i l n o w a l i ,  b y  p o l s k i  g r o s z  
n ie  s z e d ł  d o  ż y d o w s k ie j  k ie s z e n i  !

C Z E Ś Ć  IM Z A  T E  O F I A R N O Ś Ć

Z a p ro w a d z i l i  n a s  d o  k a to l i c k i e g o  s k l e p u  
g d z i e ś m y  s ię  d o b r z e  i t a n io  p o ż y w i l i  i si ł  
n a b r a l i  na  d a l s z ą  d r o g ę .
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D z ię k u je  W ani  w  im ie n iu  n a s z e j  p o s z u k u ­
jące j  p w c y  g r o m a d k i  —  K o l e d z y  N a r o d o w c y  
z K o ła c z y c ,  za l ę  m i l ą  n i e s p o d z i a n k ę  i g o ś ­
c inę  ja k ą ś c ie  n am  u rz ą d z i l i  !

T am  w  ty m  k a to l i c k im  s k l e p ie  w  K o ł a c z y ­
cach  ii i e ty  1 ko p o ż y w i ł y  s ię  n a s z e  ciała ,  a l e  
O D M IE N IŁY  Sil ;  D Ł tsŁ E  I U W IER ZY ŁY  6 0 -  
R Ą C O  W  IDEI;  N A R O D O W Ą  !

Augustyn Stanisław 
Libusza, pow. Go'rlice.

Książki nadesłane
P I O T R  C H O Y N O W S K T  „ O P O W I A D A N I A  

S Z L A C H E C K I E " .  G E B E T H N E R  i W o l f f  W a r ­

s za w a .  Z a s ł uż o n a  f i rma w y d a w n i c z a  G e ­

b e t h ne r  i W o l f f  w y d a ł a  z  d u ż y m  p i e t y z m e m  

p o ś m i e r t n y  t o m „ O p o w i a d a ń  sz l achecki ch"  

Pi o t r a  C h o y n o w s k i e g o ,  ak a d e mi ka  l i ter at ury  

z m a r ł e g o w  r o k u  1935. Ks i ąż k a  m a  p i ęk ną 

szat ę gr af i cz ną,  o z d a b i a  ją por t r et  autora,  

a r t y s t y c z n e  w i n i e t y  i s i edem p i ęk ny c h  d r z e ­

w o r y t ó w  Stefana M r o ż e w s k i e g o .  N a  ( om 

skł ada się 6 o p o w i a d a ń  „ Ma g n a c ki e  s w a t y "  

„ S ł u ż b a  nie d r u ż b a " ,  „ Wi g i l i a  w o j e w o d y " ,  

„ Pa ń s k . e  Ł y “, „ O  pi ęci u panach S u l e r z y c -  

k i ch"  i „ K n i a ź  K u r b s k i " .  Są to w s z y s t k o  o-  

b r a z y  d a w n e j  pr z esz ł ośc i  sz lachecki ej ,  m a ­

l o w a n e  n i e z a w o d n y m  p i ó r e m  j e d n e g o z n a j ­

l e p s z y c h  s t y l i s i ó w  pol ski ej  l i teratury.  W s z y s t ­

kie cechy szlachecki e : o d w a g a ,  gr an i cz ą c a  

z  p o ś w i ęc eni em,  mi ł ość  O j c z y z n y ,  pełna p o ­

l otu i fantazj i  mi łość,  r u ba s zn o ś ć ,  a w a n t u r -  

mcz o ść ,  p o r y w c z o ś ć ,  p r o w a d z ą c a  często do 

zl m d n i ,  ujęte w  b a r w n e  o b r a z y ,  p r z e w i j a j ą  

H ę  w  z a c h w y c o n y c h  oczach,  j ak mi eni ąc y  

się k o l o r a m i  aas słucki .  A  ten pas u t k an y  

test r ęką a r ty st y  i w i e l k i e g o  m a g n a t a  s ł o w a  

bo m e  wi el e  by ł o  r ó w n y c h  P i o t r o w i  C h o y -  

u o w s k i e m u .  „ O p o w i a d a n i a  szl achecki e"  C h o ­

y n o w s k i e g o  są k si ąż ką dla z n a w c ó w  i m i ­

ł o ś n i k ó w  pr z esz ł ośc i .  A  że  to pr zeszł ość  

n a r o d o w a ,  k t ó ż b y  jej  nie nie k ochał  i p o z n a ć  

nie chciai .  T ą  p r ze s z ł oś ć  k oc h a  się b e z  z a ­

s t r ze ż e ń  z  w s z y s t k i e m i  jej  w a d a m i  i z c a ­

ł y m  b o h a t e r s t w e m.  N i kt  ni e o p r z e  się jej  

u r o k o w i ,  c hoć  e p o k a  szlachecka mi ał a w i e l

kie g r z e c h y  ale mi ał a  i w i e l ki e chwi le ,  k i ed y  

duch  n a r o d u  w z n o s i ł  się w y s o k o ,  a b y  w r e s z ­

cie sk u pi ć  s w o j ą  d e w i z ę  w  s ł owa ch  S ob i e s ­

kiego,  w y r z e c z o n y c h  p o  z w y c i ę s t w i e  w i e ­

de ń s k i m : P r z y b y ł e m ,  z o b a c z y ł e m ,  a B ó g  
z w y c i ę ż y ł !

K O N S T A N T Y  D O B R Z Y Ń S K I  „ Ż A G W I E  

N A  W I C H R A C H " .  P o w i e d z i a n o  k i edyś,  że 

K a s p r o w i c z  w s z e d ł  d o  l i t er at ur y  furtką 

r z e ź b i o n ą  w  z a k o p i a ń s k i m  stylu,  K o n s t a n t y  

D o b r z y ń s k i  w s z e d ł  do l i ter at ury  p r o s to  z  

b r a m y  fab r y c z n e j .  W i e r n y  s wo j e j  „ C z a r n e j  

p o e z j i "  jest  w  s wo i c h  w i e r s z a c h  'kw a l c z ą -  

c ym r obot ni ki em,  n i g d y  ni m b y ć  nie p r z e s ­

tanie,  c h o ć  stał  się s z c z e r y m  i g ł ę b o k i m 

poetą,  a w  „ r o b o c i e  a r t y s t y c z n e j "  d o s z ed ł  

d o  n i eb y l e j a k i eg o  k un s z t u .  N o w y  t o m p o ­

ezj i  D o b r z y ń s k i e g o ,  z a t y t u ł o w a n y  „ Ż a g w i e  

na w i c h r a c h "  w y d a ł a  D r u k a r n i a  P o l s k a  w  

P oz n a n i u,  Są to w i e r s z e  —  mani festy,  w i e r ­

sze  —  o k r z y k i ,  w i e r s z e  —  b u n t y .  N a w e t  

o o e z j a  r o ma n t y c z n a  nie z n ał a  taki ch.  S z c z e ­

r z e  katol i cka i n a r o d o w a  p o s t a w a  t w ó r c z a  

p o e t y  d o d a j e  t y l k o  w a r t oś c i  j eg o  u t w o r o m .  

Na j s i l n i e j s z e  w  n o w y m  t o mi e  są w i e r s z e  

p o ś w i ę c o n e  wal c e  i b i c i u na a l a r m  w e  

w s z y s t k i e  d z w o n y  n a r o d o w y c h  i deał ów .  D o  

ni ch  n a l e ż y  „ O j c z y z n a " ,  „ A l k a z a r "  i „ D o  

ś w i ę t y c h  w i s i e l c ó w " ,  k l ó r y  w  p o p r z e d n i m  

n u m e r z e  p r z e d r u k o w a l i ś m y .  „ M o j  C h r y s t u s "  

( d r u k o w a n y  j u ż  w  n a s z y m  p i ś m i e )  i „ B a l l a ­

da  o k a m i e n n y m  mieście* są p i ę k n y m i  l i r y ­

kami  r e l i g i j ny mi ,  z  k t ór emi  p o r ó w n a ć  m o ż ­

na t y l k o  n i ek t ó r e  g ł ę b o k o  n a s t r o j o w e  p o e ­

z j e  W o j c i e c h a  Bąka ,  W i e r s z  p.  t. „ C h a m "  

posi ad a m o c n e  i s z c z e r e  akcent y  osobi st e  

i char a k t er yz u j e  p o e z j ę  D o b r z y ń s k i e g o : 

„ N i e  dl a m n i e  z ł ot e  f r ę d z l e  k o n w e n a n -

|sów u z d ,

g d z i e  mi ł ość  mi  nie pachni e g w i a z d a m i

[i s i an e m

W y t a r z a m  się na wełni e s ko ł t uni on ej  łąki  

a ż  t r yśni e  ze  mn i e  w  g ó r ę  s t u m i l o w y  chlust  

p o e z j i  chlust  —  s i arcz yste j ,  m o c n e j  s a -

[ mo g u n k i ,

n. e dl a pi er s i  c h er l aw yc h,  nie dl a b l a-

[dych ust" .
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„ Ż a g w i e  na w i c hr ac h"  k osz t u j ą t y l ko P80 

zł .  i z a m a w i a ć  je m o ż n a  w p r o s t  w  w y d a w ­

ni ctwi e : D . u k a r n i j  Pol ska,  P o z n a ń  Ś w .  

M a r c i n  70. K.

I : : 1!! !!y! ! ! : f ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! ! j !
Czy wpłaciłeś

l'.iż prenumeratę na trzeci 
kwartał za „ M Ł O D Y  
N A R O D O W I  E C“.
jeśli nie, wpłać natychmiast 
na konto PKO. Nr. 305.300

iriiimtui i i i imii i i

Inż. Udam D obrzyński
„G O S P O D A R K A  N A R O D O W A 11

w ydanie  lii.
nakład: T adeusz D obrzański, Piotrków  
Trybunalski ulica S łow ackiego 30 m. 4.

Cena zl. 4*50.
« i

Obram owanie obrazów  i najtańsza sprzedaż

szkła, porcelany, lamp i obrazów
Hugona Budila

w  B IAŁEJ ul. 11 Listopada L. 30

K S IĘ G A R N IA  „ K R E S Y "
(A. W O LA N IN )

B I E L S K O  Jagiellońska 5.
POLECA w  w ie lk im  wyborz.6: k s ią ż k i  
sz k o ln e ,  p o w i e ś c i o w e  h i s t o r y c z n e  i n a ­
u k o w e ,  P a m ię tn ik i ,  a l b u m y  n a  f o to -  
g ra i je .  K ar tk i  z w id o k a m i  i a m a to r s k i e  
K a ła m a r z e  na  b iu rk a  : m a r m u r o w e ,
b r o n z o w e  i sz k la n e .  W s z e lk i e  p r z y b o ry  
—  k a n c e l a r y jn e ,  g ry  t o w a r z y s k i e  —

Obsługa solidna —  Ceny nader 
umiarkowane.

Czytajcie pismo „Młody Narodowiec" !

K S I Ę G A R N I A

J Ó  Z  E F A  J U R C Z Y K A
w Białej ul. G łówna 29.

P o s ia d a  z a w s z e  na s k ł a d z i e  : K s ią żk i  d la
m ło d z ie ż y ,  p o w ie ś c i  r ó ż n y c h  a u to r ó w ,  sz tu k i  
te a t r a ln e ,  k s ią żk i  p e d a g o g i c z n e ,  ro ln e ,  g o s ­
p o d a r s k i e ,  l e k a r s k ie  i t e c h n ic z n e ,  k s ią ż k i  do  
n a b o ż e ń s tw a  —  w s z e lk ie  p r z y b o r y  k a n c e l a ­
r y jn e ,  d o  p i s a n ia ,  r y s o w a n ia  m a lo w a n ia  

i s z k o ln e .  .

Wi el ki  w y b ó r !  C e n y  u m i a r k o w a n e I

Cena numeru 10 groszy

PRENUM ERATA r o c z n a ...............................................................

p ó ł r o c z n a ..................................................

k w a r t a l n a  . , ...........................

N u m e r  k o n i a  w  P o c z t o w e j  Kasi e O s z c z ę d n o ś c i  305.300

. — zł.

0.00 „ 

0.30 ,

S C E N A  O G Ł O S Z E Ń
strona . 
'/, s t r on y  

.11 n
’/>o . •

120 —  

00 -  
. 30 -  

15 -  
10 —

w tekście 100°/0 drożej

R ę k o p i s ó w  Reda kcj a nie z w r a c a  i zast rzega subi e  p r a w o  z mi an .

W y d a w c a  I R e d a k t o r  N a c z e l n y :  E d w a r d  Z a j ą c z e k .  R e d a k t o r  O d p i w l e d z l a l n u :  J ó z e f  P i e t r z y k
Druk. Nakładowa A. BI u] Przem yśl.


